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Porządek nabożeństw.
Od jutra począwszy w dni powszedni© msze św. 

odprawiać się będą; I - sza o ł/a 7-mej, H-ga o 7-mej 
III o V2 8-mej.

W niedziele i święta o zwykłym czasie, b. j.
0 7, 8, 9 i suma o x/z 11-tej.

We wtorek rozpoczyna się majowe nabożeństwo, 
w dni powszednie o l/z 8-mej wieczorem, w niedziele
1 święta po nieszporach.

Celem udzielenia sakramentu bierzmowania przy­
bywa Najprzewielebniejszy Ks. Biskup do Nowego 
18 czerwca i pozostaje do 21 czerwca.

Bliższe szozegóły i dokładny program później 
się poda.

Zniżki kolejowe na Targi 
Poznańskie.

Tow, Kupców Samodzielnych w Nowem komu­
nikuje, że 50 proc. zniżki na kolejach państwowych 
dla zwiedzających targi Poznańskie rozszerzono do
3  d n i .

Zniżki wynoszą 50 proc. dawnej taryfy i można 
je otrzymać przez Tow. Kupców Samodzielnych
w firmie W. Jażdżewski, Nowe, Rynek 25.*

Zeznania o podatku dochodowym 
za 1933 rok.

Niniejszem podajemy do wiadomości, ż© w dniu 
1 maja r. b. upływa termin składania zeznań o do­
chodzie na rok 1934. Zgodnie z artykułem 50 obo­
wiązującej ustawy o podatku dochodowym do skła­
dania tych zeznań obowiązane gą wszystkie osoby 
fizyczne i prawne, których dochód w roku poprze­
dzającym rok podatkowy przewyższył 1500 zł.

Osoby, którym dochód ni© przekroczy kwoty 
1500 zł w roku 1933 oraz których dochód płynie 
z przedsiębiorstw handlowych 4-tej i 5-tej kategorji 
i kat. III w miejscowościach 3-iej i 4-tęj klasy, osoby 
posiadające domy mieszkalne, składające się z ma­
ksymalnej ilości czterech izb, są z reguły zwalniane 
od składania zeznań o dochodzie. Niezłożenie zezna­
nia w przepisowym terminie zagrożone jest grzywną, 
ponadto osoba, która jest obowiązana do złożenia 
zeznania, a nie złoży go, traci część praw w postę­
powaniu odwoławczem, albowiem zostaje pozbawiona 
możności podnoszenia zarzutów natury materjalnej, 
czyli że podpada pod t. zw. zaoczność.

Eksport pracy ludzkiej.
Cyfry statystyki handlu zagranicznego 

ni® dają wystarczającego materjałn dla oceny 
korzyści, jakie Polska osiąga w obrotach to­
warowych i  większością swych kontrahentów. 
Z pod cyfr statystyki usuwa się bowiem szereg 
korzysoi, związanych z charakterem wywozu. 
Są to przedewsaystkiem korzyści w dziedzinie 
socjalnej. Z im bardziej uszlachetnionych ar­
tykułów składa się wywóz, a więc im więcej 
trzeba było pracy ludzkiej dla ich wytworze­
nia, tem te korzyści są większe. Eksport to­
warów staje się bowiem jednocześnie ekspor­
tem znacznej ilośei pracy ludzkiej, odciążając 
rynek pracy kraju eksportującego i zapewnia­
jąc mu korzyści całkiem realne, choćby tylko 
przez oszczędność w wydatkach z tytułu bez­
robocia.

Tak samo, jeśli idzie o koszta transportu. 
Eksport surowcowy, jako eksport masowy, 
jest nimi obciążony w dużo większym stopniu, 
niż eksport towarów gotowych. Jeżeli wymia­
na odbywa się między dwoma sąsiadującemi 
ze sobą krajami, moment ten, niewątpliwie 
istotny z punktu widzenia kalkulacji ekspor­
tera, nie zmienia w większym stopniu stosun­
ku wzajemnych korzyści, wyrażonych w cy­
frach statystyki handlu zagranicznego. Bowiem 
wpływy z tytułu przewozu, choć w niejedna-

kowej proporcji, niemniej stają się udziałem 
kolei zainteresowanych krajów.

Sytuacja radykalnie się zmienia, jeżeli 
przewóz odbywać się musi przez terytorjum 
kraju trzeciego. Tak np. eksport nasz do 
Austrji idzie przez Czechosłowację. Znaczne 
sumy z tytułu przewozu naszych towarów 
stają się więc udziałem nie naszyah kolei, ani 
austriackich, lecz czeskosłowaekicb. Ponieważ 
zaś statystyka austrjacka notuje wartość 
przywozu looo swoja granioa, a więc łącznie 
z kosztami transportu, w podawanej przez 
statystykę austrjacka wartości przywozu z Pol­
ski mieszczą się poważne sumy, z których 
skorzystało nie nasze gospodarstwo, lecz cze- 
skosłowaoki pośrednik. O wysokości tych sum 
świadczyć może przykład polskiego węgla; 
w jego cenie na rynku austrjackim 45 proc. 
stanowią koszta przewozu.

Aby więo zdać sobie sprawę z istotnych 
rozmiarów korzyści, jakie osiągamy w obrotach 
towarowych z Austrją, koszt przewozu przez 
Czechosłowację powinien być odliczony od oyfr 
wartości przywozu, podawanych przez austrjac- 
ką statystykę. Oczywiście, że dla oceny ko- 
rzyśoi jakie Austrja osiąga w obrotach a Pol­
ską, trzebaby również od cyfr naszej staty­
styki, opierającej się tak samo" na trartośói 
towaru loco granica polska, odliczyć koszt 
tranzytu towarów austrjąokich przez Czechy. 
Jeduak wobec tego, że wywóz austrjaoki do 
Polski, jako przeważnie wysokowar.toięiowy, 
jest stosunkowo mniej obciążony kosztami 
przewozu, niż nasz wywóz surowcowo-rolny, 
przy zastosowaniu poprawki „transportowej“ 
okazałoby się, że stosunek wzajemnyoh ko­
rzyści w obrotach towarowych polsko-austrjao- 
kich ułożyłby się znacznie mniej korzystnie 
dla Polski, niż to wykazuje austrjacka staty­
styka.

Na tych dwóch przykładach — rynku 
pracy i kosztów transportu — widzimy, 
w o ile lepszej sytuacji od nas znajdują się ci 
nasi kontrahenci, którzy, wywożąc do Polski 
gotowe towary, przywożą surowce. Taki właśuie 
charakter mają nasze obroty towarowe z więk- 
szośoią krajów europejskich, z Niemcami, Cze­
chosłowacją, Austrją, Fraucją i Anglją na 
czele. Nieobjęta statystyką handlu zagranicz­
nego dodatkowe korzyści, jakie te kraje osią­
gają w obrotach z Polską, muszą więo znaleźć 
swój równoważnik w odpowiednich nadwyżkach 
bilausu handlowego na naszą korzyść. 
_________________________________ M. Kr,

OBRAZ STRZEŻONY PRZEZ PROMIENIE 
ŚWIETLNE.

Słynny obraz Whistlcra „Matka”, który Ame­
rykanie uważają za swoją Giocondę, odbywa ostatnio 
tournee po Stanach Zjednoczonych i wystawiany jest 
kolejno w 14-tu miastach. W mieście Dayton słynny 
obraz chroniony był przez niewidzialną barjerę, 
utkaną z promieni elektrycznych. Gdy tylko ktoś 
z publiczności nieostrożnie przekroczył niewidzialną 
barjerę, rozlegał się potężny gjos syreny i zjawiali 
się detektywi, uzbrojeni w rewolwery. W najbliższej 
przyszłości obraz Whistlera przewieziony zostanie 
zpowrotem do Luvru, którego jest własnością.

ORYGINALNY TESTAMENT.
Do rzędu najbardziej oryginalnych testamentów 

zaliczyć należy legat pewnego mieszkańca Birmingham, 
który zapisał pewnej restauracji, której był stałym 
bywalcem, znaczną sumę przeznaczoną na rozdawa­
nie gościom darmowych konsumcyj. Odtąd o różnych 
porach dnia dawał się słyszeć w restauracji głos 
patefonu: „Pijmy za zdrowie Jack'aM, a kelnerzy po­
dawali obecnym piwo lub whisky gratis. W testa­
mencie zaznaczone jest rówdież, że w razie zam­
knięcia restauracji legat przejdzie do sąsiedniego 
zakładu, a w wypadku zaprowadzenia w Angłji pro­
hibicji, suma pozostanie w banku aż do chwili po­
wrotu mokrego regime*u.

Pocisk z nieba zapala okręt.
Rzeczywistość bywa czasem zupełnie nieprawdo­

podobna. Wydarzenie takiego charakteru miało miej­
sce kilka dni temu w zatoce Biskajskiej, gdzie statek 
angielski ,,Tempie Moat” został trafiony przez spa­
dający meteor, uszkodzony i częściowo objęty poża­
rem. Niewiele brakowało, aby statek poszedł na dno 
wraz z załogą i ładunkiem. Pierwszy oficer, który
0 tej porze, “ a było to w nocy, znajdował się na 
mostku kapitańskim, był świadkiem naocznym trwa­
jącego sekundę błyskawicznego przebiegu zderzenia. 
„Czarna noc zamieniła się na kilka sekund w biały 
dzień. Wybłysł potężny snop światła, którego poja­
wieniu się towarzyszył grzmot eksplozji. Silny szok 
ódrzttfcił mnie w tył i zdołałem dojrzeć cały pokład 
okrętu migocący niebieskawem fosforyzuiącem świat­
em. Światło zgasło, zapadła ciemność. Potem przy 

obejrzeniu pokładu okazało się, że przedni maszt
1 część burty zostały opalone, a instalacja elektryczna 
uszkodzona”.

Meteor wyrwał się z przestrzeni kosmosu i spadł 
na ziemię jak pocisk. Z niesłychaną szybkością prze­
biegł pas atmosfery ziemskiej i rozpalił się do bia- 
ości naskutek tarcia w biegu o powietrze. W roz­

żarzonej masie bloku rozwijają się i prężą gazy, 
następuje eksploz a, wielki blok rozlatuje się w ka­
wałki, a jeden z tych odłamków trafił w okręt* 
Meteoryt, będący zatem odłupaną cząstką wielkiego 
meteoru, trafił w swym biegu na okręt płynący po 
wodach zatoki Biskajskiej. Rzecz nie mająca w sobie 
nic nieprawdopodobnego, a jednak w całości swego 
przebiegu —  wyjątkowa.

Z przestrzeni międzyplanetarnych spada na ziemię 
istny deszcz meteorytów, do 10 miljonów dziennie, 
jak twierdzą astronomowie. Większa część tych od* 
araków jest lilipucio mała, wagi kilku gramów za- 
edwie. Przeciwko tym przybyszom z kosmosu ziemia 
znajduje dostateczną obronę w pancerzu swojej at­
mosfery, dostawszy się w którą meteoryty rozżarzają 
się wskutek tarcia i zamieniają się w gazy. Bardzo 
rzadkie są wypadki, aby meteor lub jego wielki od- 
amek spadł na ziemię. A gdy się to zdarza, jak to 
było w Syberii z ważącym zgórą 500.000 tonn 
olbrzymim meteorem, skutki były straszne. W pro­
mieniu 4000 kilometrów seismografy zanotowały 
wstrząs ziemi, a w promieniu dziesiątków kilometrów 
zapaliły się lasy tajgi syberyjskiej. Na szczęście wy­
padki podobne są rzadkie.

W jakiem łóżku śpi się najlepiej 
i  marsy najmilej.

Wielki przemysłowiec amerykański, właściciel 
olbrzymiej fabryki łóżek w Cincinnati, Mr. Simmons, 
myśląc wciąż o ulepszeniach i inowacjach w fabry­
kacji, wpadł na pomysł naukowego zbadania metod 
konstrukcji łóżek, wynalezienia takiego ich typu, 
któryby usposabiał do miłych snów i zapewniał spo­
kojny i zdrowy sen. Postanowione, zrobione. Mr. 
Simmons przekazał dużą sumę instytutowi Mellon'a 
w celu założenia laboratorium dla badań nad pow­
stawaniem marzeń sennych. Na czele nowego wy­
działu w instytucie Meliona stanęli profesorowie 
Johnson i Wigand. Badania rozpoczęto w myśl ży­
czeń fabrykanta na dwunastoma studentami. Pomia­
rów dokonywano w czasie snu przy pomocy apara­
tów elektrycznych. Pierwsze wyniki obserwacyj do­
prowadziły profesorów do konkretnego wniosku, że 
człowiek pogrążony we śnie może leżeć bez ruchu 
tylko dwanaście minut. Po tym czasie musi nastąpić 
jakaś zmiana w pozycji leżącego, o ile sen ma być 
kontynuowany bez przerwy. Obserwatorzy przepro­
wadzili 15.000 pomiarów, które ich zdaniem wyjaś­
niały powody ruchliwości śpiącego. Otóż, emanując 
ciepło, które zatrzymuje kołdra, ciało śpiącego na­
grzewa się na powierzchni. Na nadmiar ciepła rea­
guje organizm śpiącego ser ją odruchów i zmian* po- 
zycyj, które przyczyniają się do pochłonięcia tego 
nadmiaru, zaczem temperatura obniża się. Jakie będą 
praktyczne wnioski z obserwacyj przeprowadzonych 
w instytucie Melion a, t. j. co orzekną uczeni w kwe- 
stji konstrukcji łóżek (interesującej fabrykanta) — 
narazie niewiadomo. Można swoją drogą przypuszczać, 
że Mr. Simmons/ który zna dobrze psychologię swoich 
rodaków, spodziewa się nietyle korzyści z zastoso­
wania ewentualnych wskazówek profesorów, ile 
zysku z reklamy, jaką mu robi prasa informująca 
publiczność o fundacji fabrykanta, o pracach nad 
„naukową” konstrukcją łóżek, w których najlepiej 
się śpi i śni.

Nr. 17.

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy,
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„Gazeta Nowska* wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natyohm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe.



Utopje techniczne.
Możliwości dalszych postępów tachaiki są nieo­

graniczone, ale nie będzie wcale utopją wyobrazić 
sobie nowe pomysły, nowe aparaty, które etaoą 
się cząstką otaczającej nas rzeczywistości.

Takim cudem techniki byłby np. akumulator 
światła. Akumulator świetlny przyszłości byłby to 
aparat magazynujący światło w taki sam sposób, 
jak magazynuje dzisiejszy akumulator energię elek­
tryczną. W miarę potrzeby możnaby go rozładowy­
wać, t. zn. wysyłałby on światło. Możnaby go sobie 
wyobrazić w idealnej formie kuli lub sześcianu, 
któryby dzięki jakiejś chemicznej kombinacji wchła­
niał światło słoneczne i później wypromieniowywał 
1* 2 »iabie  ̂ za pociśnięciem wyłącznika. Encrgja 
świetlna, którą daje słońce, jest nieograniczona 
poprostu według pojęć ludzkich, tak, iż źródło, 
z którego czerpałby akumulator światło, można uważać 
za niewyczerpalne i gratisowe. Pewne próby w tym 
kierunku poczynione zostały w Ameryce i w Niem­
czech, ale nie wyszły one poza stadium prac labora- 
t oryjnych.

Najfantastyczniejszych zdobyczy można się spo* 
dziewać po opanowaniu przez wiedzę i technikę 
promieni t. zw. niewidzialnych, np. ultra czerwonych 
i ultra—fjoletowych, które dotąd znamy i pozna­
jemy z ich działania. A najciekawsze i najbardziej 
obiecujące mogą być promienie t. zw. kosmiczne, 
wysyłane zapewne przez mgławice, których istnienie 
stwierdził prof. Millikan. Promienie te, ultra-X, sto­
krotnie większą posiadają siłę przenikania niż ema- 
nacje radowe.

Można się też wiele spodziewać po technice 
zamrażania, która osiąga niezwykle niskie tempe­
ratury przez upłynnianie gazów r sięgając aż do 271 
stopni poniżej zera. Przy tej temperaturze ciała 
ziemskie zmieniają swoje właściwości, złe przewod­
niki elektryczności np. stają się dobrami jej przewod­
nikami. Ukazuje to nowe zupełnie horyzonty i per­
spektywy.

Or.

Jak powstaje wada serca?
Serce dzieli się na cztery części: górne dwa 

t. zw. przedsionki i dwie dolne komory. Do przed* 
sionków dostaje się krew powracająca z obiegu 
przez weny, dolne zaś komory tłoczą krew i wpro­
wadzają ją zpowrotem w obiag przaz arterje. Zaró­
wno przy wyjściu jak i przy wejściu do serca dopływ 
krwi jest regulowany przez Wentyle, przez t. zw. 
zastawki sercowe, które się to odchylają, to zamykają.

W skutku rozmaitych chorób zakaźnych, naj­
częściej zaś raumatyzmu i stawowego i anginy po­
wstają przez przystawanie na brzegach zastawek 
krążących we krwi zarazków nierówności, owrzo­
dzenia, zapalenia (endocarditis) znane ogólnie pod 
nazwą zapalenia zastawek sercowych. Po zagojeniu 
się miejsc zapalnych albo powstają wygórowania, 
blizny, albo też zastawka się zwęża. W pierwszym 
wypadku zastawka się nie domyka i krew odpływa, 
w drugim znów przepuszcza mniej krwi niż zwykle.

Podczas gdy normalnie krew przepływa przez 
zastawki bez szmeru, szmery takie powstają, gdy 
przepływ odbywa się przez zastawki o zniekształ­
conych brzegach. Z tych szmerów, z ich natężenia 
z ich częstotliwości może lekarz wnioskować o stanie 
serca i jego funkcjonowaniu.

Z wadą serca można żyć bardzo długo, o ile się 
stosuje ściśle do zaleceń lekarza. Przykładów takich 
zna medycyna praktyczna bardzo wiele.

Z czego składa się człowiek.
Chemiczny skład ciała człowieka jest już dzisiaj 

znany prawie dokładnie. Tysiąc jaj kurzych zawiera 
ilościowo tyleż i takich samych składników, co czło­
wiek przeciętnego wzrostu. Tlen i azot zawarty 
w organiźmie ludzkim wystarcza do napełnienia ba­
lonu takiej wielkości, by mógł wznieść człowieka. 
Składniki węglowe w ilości 10 kilogramów zamie­
nione na grafit wystarczyłyby do sfabrykowania 
65 grosów ołówków. Z żelaza znów możnaby wy­
produkować siedem podków. Fosforu posiadamy tak 
dużo w naszym organiźmie, iż wystarczyłby on na 
800.000 zapałek lub też do otrucia 500 ludzi. Tłuszczu 
byłoby dosyć dla zaopatrzenia weń 60 lamp. Soli 
mamy w sobie do 20 łyżeczek. Najwięcej jednak 
zawiera nasz organizm wody, bo przeszło 40 kilo­
gramów, a więc prawie 53 proc. ogólnej wagi. Oto 
z czego składa się człowiek.

SPRAWIEDLIWOŚĆ NA WSCHODZIE.
Do Mekki, świętego miasta muzułmanów, na­

pływają stale tłumy pobożnych pielgrzymów. Zda­
rzyło się, iż miejscowy rzezimieszek, kryjąc się 
w tłumie, skradł jednemu z pielgrzymów sakiewkę. 
Przyłapano go wkrótce i znaleziono przy nim skra- 
dzone pieniądze. Zaprowadzono winowajcę do sądu 
i tu, w obecności tłumie zebranych pielgrzymów, 
sędzia ogłosił wyrok: uciąć złodziejowi prawą rękę 
i przybić ją do słupa na placu, jako ostrzeżenie 
dla wszystkich pobratymców z cechu złodziejskiego.

NAJWIĘKSZY TUNEL NA ŚWIECIE.
Tunel, który znajduje się na linji kolejowej 

między Liverpool a Bootle, należy do największych 
na świecit. Budowę rozpoczęto w roku 1925. Dłu­
gość tunelu wynosi 2.5 mil angielskich, szerokość 
44 stopy. Otwarcie tunelu dla komunikacji kolejowej 
odbędzie się niedługo z wielką uroczystością w obec­
ności króla Jerzego i królowej.

ATA czyści i szoruje wszystko • Wyrób ¿¿kładów .Persii.'

Odnalezienie zatopionego 
kontynentu.

Nalepki
i chorągiewki

I.  CL Ł.
na dzień uroczystości

3 Maja
ma na składzie księgarnia 

W. Wesołowskiego.

Nakazy
zapłaty

pęleca

W. Wesołowski.

Od 50-ciu lat mówi się w kołach naukowych
0 możliwości istnienia zatopionego lądu, który łączył 
Afrykę z Indiami, jeszcze przed pojawieniem się 
człowieka na ziemi. Lądowi temu nadano nazwę 
Lemurja. Inni znowu chcieli w nim widzieć legen­
darną Atlantydę. Obecnie udała się na poszukiwanie 
tego lądu ekspedycja oceanograficzna, na rzecz 
której ofiarował prof. John Murray 20.000 funtów. 
Ekspedycia wyruszyła z Aleksandrii na małym statku 
,,MabahtY\ Przez długie miesiące prowadzono bada­
nia nad dnem morskiem w oceanie Indyjskim i na 
morzu Arabskim. Członkowie tej ekspedycji nadesłali 
do laboratorium geologicznego w Cambridge okazy 
nieznanych dotąd stworzeń głębokomorskich oraz 
informacje o istnieniu zatopionych lądów. Profesor 
Stanley Gardiner pisze, iż rozmaite wyspy, jak 
Lakadiyy, Chagos, Seychelles składają się z granitu
1 są bezwątpienia dalszym ciągiem kontynentu azja­
tyckiego. Stwierdzono istnienie długich łańcuchów 
gór podwodnych, również granitowych, które praw­
dopodobnie są przedłużeniem łańcucha górskiego 
Arapolli w Indiach. Na dnie zatopionego kontynentu 
znajduje się martwe morze, w którem nie odnaleziono 
śladów życia, żadnych żyjących stworzeń. Uczeni 
tłumaczą to sobie w ten sposób, że w tym punkcie 
znajdowały się prawdopodobnie pokłady ropy, która 
wybuchła w chwili pogrążania się lądu w toń 
morską.

Miljony czekają na właścicieli.
W dobie ogólnego kryzysu coraz trudniej jest 

wzbogacić aię nagle, a jednak są miljony, które - 
jak możnaby powiedzieć — leżą poprostu na ulicy. 
Trzeba tylko, aby ten, który ma do nich prawo, 
wyciągnął po nie rękę. A przecież okazuje się, że ci 
właściciele z tych czy innych powodów nie podej- 
mu ą sum, które z miejsca postawiłyby ich w rzędzie 
ludzi bogatych. Ileż to razy ogłaszano u nas niepod- 
jęte wygrane pożyczki dolarowej, wśród których 
figuruje imponującym szeregiem zer wygrana 40.000 
dolarów. I dotąd nikt po nią się nie zgłosił. Oczy 
wiście o wiele większe pozycje notują kroniki prasy 
zagranicznej, zwłaszcza jeśli idzie o spadki. Nie­
prawdopodobne wprost sumy leżą w depozycie 
w różnych bankach w oczekiwaniu prawowitych 
właścicieli. Krajem, skąd przychodzą nieoczekiwane 
spadki, jest dotychczas jeszcze północna Ameryka. 
Gorączka złota pociągnęła za sobą potężną falę 
Europejczyków po odkryciu w 1848 r. złotodajnych 
pól w Kalifornii. Niemniej ludzi ruszyło w 1896 r. do 
Clondike na wieść o nowych złożach złota. Dodajmy 
do tego. że wogóle każdemu przyjeżdżającemu ze 
Starego Świata przed kilkudziesięciu laty do Ameryki, 
czy to rolnikowi, czy rzemieślnikowi, przyświecał 
jeden tylko cel: zbogacić się. Dolary pozostawione
później przez nich w spadku szukały właściwych 
spadkobierców. A przecież nie wszystkie trafiły do 
prawowitego właściciela.

Ilość niepodiętych dotąd spadków przekracza 
dziesiątki tysięcy. W samych tylko Niemczech nie 
znaleziono spadkobierców w 30 tysiącach wypadków. 
Na tyluż prawie szczęśliwców czekają w Anglji setki 
miljonów funtów szterlingów w „Bank of England". 
Na następnych miejscach znajdują się w tej rubryce 
Włochy i Francia. W Niemczech założono w Hesji, 
w Soden, specjalną instytucję ,,Centralstel!e fur 
Erbengtsuche", której zadaniem jest odszukiwanie 
spadkobierców. Do trzydziestu tysięcy nieznanych 
spadkobierców tygodniowo dochodzi 10—15 nowych 
meldunków o spadku. Biuro podejmuje się chętnie 
żmudnej pracy, licząc na pokrycie kosztów przez 
spadkobierców, narazie nieznanych i na hojne wy­
nagrodzenie. Któż bowiem z nas nie podarowałby 
tysiąca złotych temu, ktoby nam doniósł o spadku 
50 lub 100-tysięcznym. Praca ,,biura poszukiwaczy’1 
jest uciążliwa. Gdzie szukać jakiegoś człowieka na 
całej kuli ziemskiej i jak ustalić, czy to jest ten rze­
czywisty spadkobierca a nie oszust. Można sobie 
łatwo wyobrazić, jakim olbrzymim aparatem wywia­
dowczym musi rozporządzać taka instytucja. Praca 
tam wre mimo kryzysu w innych dziedzinach, gdyż 
nigdy nie zabraknie bogatych ludzi, którzy umierają 
zdała od swoich.

KONIEC LEGENDY O DELFINACH.
Powszechncm jest mniemanie, iż delfiny należą 

do łagodnych stworzeń, co potwierdzali poeci i pi­
sarze. Innego zdania są rybacy, którzy na Adriatyku 
staczają nieustanne walki z delfinami. Delfiny, twier­
dzą oni, wyrządzają im niesłychane szkody, poże­
rając ryby; gdy w sieciach znajdzie się kilka delfi­
nów, połowa złowionych ryb zostaje przez nie 
pożarta i rybak traci na próżno czas. Ostremi 
zębami przegryzają często delfiny sieć i, wyrządzi­
wszy szkody, zmykają potem, pozostawiając rybakom 
pustą, porwaną sieć, z której uciekły wszystkie 
złowione ryby. To też rybacy polują przy pomocy 
harpuna na delfiny i tępią je bezlitośnie. Ale nieza- 
wsze udaje się wciągnąć trafionego harpunem delfina 
do łodzi; rzuca się on wściekle i nierzadko udaje 
mu się przegryźć linę i zniknąć w toni morskiej 
z tkwiącym w jego boku harpunem.

ATAK FLOTY NA KANAŁ PANAMSKI. 
Wielkie manewry floty wojennej U. S. A. zakoń­

cza się atakiem generalnym na kanał Panamski, 
którego obrony podejmie się flota powietrzna, forty­
fikacje nadbrzeżne i łodzie podwodne. W ataku tym 
chodzi o sprawdzenie stopnia obronności kanału, 
który ma pierwszorzędną wartość strategiczną jako 
łącznik między Atlantykiem i Pacyfikiem i eskad­
rami wojennemi U. S. A. na obu tych oceanach.

Odezwa.
W dniu święta narodowego Konstytucji 3 Maja 

wzywa się wszystkich obywateli miasta o udekoro­
wanie domów i wywieszenie chorągwi.

Nowe, dnia 25 kwietnia 1934 r.
Jabłoński, burm istrz,_____________

Program uroczystości
rocznicy wiekopomnej

Konstytucji 3 Maja.
O godzinie 6-tej rano pobudka na Rynku.
O godzinie 10-tej stoją wszelkie Towarzystwa, 

Urzędy, Korporacje, Cechy, Szkoły i t. d. z sztan­
darami na dziedzińcu szkoły powszechnej gotowi do 
pochodu.

O godzinie 10,30 uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafjalnym.

Po nabożeństwie defilada przed Ratuszem.
O godzinie 8-mej wieczorem urządza T. C. L. 

akademję na sali p. Borkowskiego.
Obowiązkiem wszystkich Towarzystw, Gachów, 

Urzędów, Korporacyj oraz Obywatelstwa jest grem- 
jalnie stanąć w dniu tym, celem wzięcia udziału 
w uroczystościach.

Nowe, dnia 25 kwietnia 1934 r.
Jabłoński, burmistrz.

Za nadesłane nam życzenia z okazji ślubu 
naszego składamy wszystkim na tej drodze 
nasze serdeczne

„B^g zapłać”.
Nowe, w kwietniu 1934 r.

Alfons Talarowski z żoną
Stefanją z domu Łukowska.

DRUKI
wszelkiego rodzaju wykonuje 
szybko, gustownie i po cenach 
przystępnych..............................

Drukarnia W. Wesołowskiego. 
Papier do pisania

k a s e t k i  i b l o k p o s t  w pięknym wyborze poleca
W. Wesołowski.
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F r a n c u s k i  m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  w W arszaw ie

Na zdęcia francuski minister Spraw Zagranicznych z wizytą u p. Marszałka Piłsud­
skiego w Belwederze. Na prawo p. minister spraw zagranicznych Józef Beck.

P. Minister Spraw Zagranicznych Francji Barthou z wizy­
ty u p, Prezydenta R. R. prof. Ignacego Mościckiego,

Na zdjęciu serdeczny uścisk dłoni, wymieniony mietdzy 
francuskim ministrem Spraw Zigianicznych p. Baitliou 
i p. premjerem Jedrzejewiczem w czas e oficjaJnej wizyty 
w Pałacu Prezydjum Rady Ministrów, Na prawo p. am­

basador Laroche, towarzyszący p, ministrowi Baithou, ,

W ub. niedzielę popołudniu pociągiem Lux z Paryża 
przybył do Warszawy z oficjalną wizytą francuski mi­
nister spraw zagranicznych p. Louis Barthou. Na zdję­
ciach naszych widzimy p. Barthou opuszczającego sa* 
lony recepcyjne Dworca Głównego w Warszawie w to­
warzystwie p. Laroche, ambasadora francuskiego w 
Polsce i p. Romera, szefa protokółu dyplomatycznego (a), 
oraz pozdrawiającego zebrane przed dworcem tłumy pu­

bliczności, witające go owacyjnie.

(Z lewej)

Francuski minister Spraw Zagranicznych 
p* Louis Barthou.

HASZ DODATEK ILDSTRDOAIiy



P. Prezydent Rzeczypospolitej na pokazie łowieckim P. minister Spraw Zagranicznych Francji Barthou
u grobu Nieznanego Żołnierza

W Warszawie odbyły się wczoraj i przedwczoraj obrady Miedz. Komisji Łowieckiej, 
na które przybyli do Polski najznakomitsi przedstawiciele sportu łowieckiego. Z tej 
okazji w Reprezentacyjnem Kasynie Garnizonowem otwarto piękną wystawę łowiec­
ką. Na zdjęciu p. /’rezydent R'plitej, sam zawołany myśliwy z zainteresowaniem

ogląda eksponaty wystawy.

W dniu 23. bm. francuski minister Spraw Zagranicznych p Barthou złożył wieniec 
u grobu Nieznanego Żołnierza. Na zdjęciu p. minister Barthou w towarzystwie am­

basadora Francji p. Laroche'a, ministra Józefa Becka i gen. Jarnuszkiewicza,

Jeźdźcy polscy w Nicei

Na zdjęciu ekipa polskich jeźdźców startujących na Międzynarodo 
wych Zawodach Konnych w Nicei. Stoją od la * ej: rtm, Kulesza, rtm 

Szosland, mrj. Antoniewicz, kpt. Kuciński i por. Pohorecki.

Młodzi adepci sztuki dramatycznej z Łotwy w Warszawie

De Warszawy przybyli z rewizytą do Państw. Instytutu Sztuki Tea- 
tralaej słuchacze ryskiej szkoły dramatycznej. Na zdjęciu łotewscy 
aktorzy w towarzystwie prezesa P. I. S T. p. Zelwerowicza składają 

wieniec pod pomnikiem Adama Mickiewicza.

370-ta rocznica urodzin 

nieśmiertelnego

Dnia 23 kwietnia 1534 w małem mia­
steczku Stratford-on*Avon przyszedł 
na świat jeden z największych poe­
tów i dramaturgów świata William 
Szekspir. Na zdjęciu stary sztych wy­

obrażający Szekspira.

W niedziele odbyło się poświęce­
nie zakładu wychowawczego dla 
dziewc'ąt przy ul. Parkowej 25 
powstałego staraniem Towarzystwa 
Opieki nad dziećmi upośledzonymi. 
W tym wzorowym internacie kil­
kanaście d/.iewcząt zaniedbanych 
moralnie odbierać będzie systema­
tyczną naukę w zakresie szkoły 
powszechnej, oraz naukę przedmio­
tów praktycznych, tak krawiectwo, 
kapelusznictwo itd. Na zdjęciu ogólr 
ny widok internatu (u góry) oraz 

sala szkolna (u dołu).

(Z prawej)

Litera prawa
Te trzy piękne okazy skradzione 
pewnemu hodowcy drobiu z pod 
Los Angeles przywędrowały do są* 
du jako „dowód rzeczowy“. Wid^ć 
z jakiem zainteresowaniem i prze* 
jęciem cdnoszą się do swojej spra* 

wy, pilnie stuajuj^c kodeks.

Nowy zakład wychowania dla dziewcząt



Obóz Pracy ur Dziekanowie

Na zdjęciu dwie drużyny „iunafców" — ochotniczej młodzieży, która w obozach, pracy znaj" 
dzie zatrudnienie, opiekę i naukę — przed i po umundu»owanlu.

P. minister Opieki Społecznej dr. Hubicki asystował przy wymar­
szu pierwszych trzech drużyn Junaków“ do ośrodków pracy w 
Dziekanowic, na Siekierkach i w Górze Kalwarji. Na zdjęciu p. mi­

nister zwiedza obóz w Dziekanowic.

Przed paroma dniami wvbuchł w Ko enhadze strajk marynarzy i ro- 
botaików portowych. Z p>*odu agresywności strajkujących docho* 
dziło do zamieszek, w których musiała interweniować policja, rozpę­
dzając demonstrantów pałkami gumowemi. Na zdjęciu policja rozpę­

dzająca demonstrantów w jednym z parków kopenhaskich.
Podajemy ogólny widok obozu Pracy w Dziekanowic pod Warszaw ą, gdzie 
szeregi „junaków', bezrobotnej młodz eży prowadzić będzie roboty, nad 
regulacją, Wisły pod kierunkiem instruktorów, którzy jednocześnie czu­
wać tędą nad wychowaniem młodzieży, przebywającej w obozie, w duchu

państwowym.

Trocki opuszcza Francję na zawsze.

Pierwsze zdjęcia z rozruchów w Kopenhadze

„Płyną tratwy po Wiśle“.

Praęa doniosła, że Trocki, wysiedlony z Francji lada dzień ma opnijcie 
swą willę pod Barbizon « Ker * Monique. Na zdjęciu: tłumy dziennikarzy 
i publiczności, które zaległy ogfody okoliczne, oczekując chwili wyjazdy 

b. komisarza sowieckiego. >

(Ż lewej)

Nowe sale muzealne w Wilanowie.
r '  . •> -  ̂ -, .Ą

Wczoraj w obecności p. ministra W* R. i O, P. i licznych przedstawi« 
cieli świata artystycznego odbyło się w Wilanowie otwarcie nowourzą- 
dzonej g&lerji obrazów i dalszych sarmuzealnych w Pałacu Wilanowskim. 
Na zdjęciu podajemy ogólny widok jednej z nowootwartycli sal (ha* i®» 

wo) oraz jeden z cenniejszych objektów galerji; obraz" Cranacha
(na prawo).



H U M O R

Litera prawa.

Do sklepu z ptakami, złotemi rybkami 
i t. p. przychodzi gość i prosi.

— Chciałbym nabyć około dwustu sztuk 
karaluchów. . .

— Karaluchów? Po co panu? Do doświad- 
czeń naukowych?

— Nie. Ja wyprowadzam się z mieszkania 
a prawo wymaga, żeby oddać właścicielowi 
przedmiot najmu w takim stanie, w jakim go 
się otrzymało. . .  Więc muszę do mieszkania 
napuścić karaluchów.,.

Cnotliwa,

Na schadzce:
Niepogoda uniemożliwia spacer, przeto 

może pójdziemy do kina?
— O, niel — woła panienka. — Wiem 

ja co to znaczy. Zechcesz pan pewnie siąść 
za blisko i zaczniesz sobie pozwalać na zu­
chwałe karesy.

— Broń Boże! — zaręcza młodzieniec. Nie 
uczynię tego, choćby ze względu na siedzących 
w tyle.

— Możemy przecież siąść w ostatn:m rzę­
dzie! — proponuje panienka.

Monolog.

Ojczulku! Co to jest monolog?
— To jest, widzisz, naprzykład, kiedy ja 

rozmawiam z mamą.

Rozmowa

Właściciel domu zachęca klienta do wyna­
jęcia wolnego mieszkania.

— Za 250 złotych będzie pan miał dwa 
ładne pokoje i kuchnię.

— A gdzie stajnia?
— Jaka stajnia?
— Dla tego osła, co panu zapłaci 250 

złotych!

Na koncercie wokalnym.

Czemu ta śpiewaczka zamyka oczy, ile 
razy bierze wysoki ton?

— Acb, zapewne patrzeć nie może na 
cierpienia słuchaczy.

W ks ęgarni.

— Chciałbym kupić dla mego synka kulę 
ziemską.

— Ah8, globus. A jakiej wielkości?
— Cena dla mnie jest obojętna. Może być 

wielkości naturalnej.

Młody żonkoś.

Od kiedy jesteś żonaty, nie brak ci nigdy 
guzika przy ubraniu.

— O tak, żona z samego zaraz początku 
nauczyła mnie przyszywać guziki.

Jak to rozumieć.

— Proszę pozdrowić panią i powiedzieć, 
że byłem w czasie jej nieobecności.

— Och, pani bardzo się ucieszy!

Blondynka czy brunetka.

Kac spotyka Kotka w kawiarni i zwraca 
się doń:

— Kotek, powiedzcie mi, kto była ta blon­
dynka, z którą chodziliście w poniedziałek?

— To była ta brunetka, z którą chodziłem 
w niedzielę...

W szkole.

Który z ptaków afrykańskich, — pyta 
nauczycielka ma skrzydła, a latać nie może? 

— Zdechły sęp! odpowiada Janek.

110 kilo pani Pękalskiej.

Pani Pękalska, kobieta o rozległej tuszy, 
waży się w aptece,

— 110 kile! — oświadcza aptekarz.
— Co pan mówi?., przeraziła się pani 

Pękalska. — No, niech pan powie... Czy pan 
uwierzy, że ja ważyłam tylko 55 kilo?...

— Doprawdy?... Kiedy?...
— Gdy miałam osiem lat...

SAMOZATRUCIE
N A  T L E  W Ą T R O B Y .

SAMOZA.TRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle i zawroty igłowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ostach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie 
i bezsenność, nerwowe bicia serca, mdłości, język obłożony)« TRUCIZNY 
wewnętrzne, wytwarzające się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm I przyśpieszają starość. Choroby z samozatrucia i złej 
przemiany materji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. W ą*oba 
I nerki są organami oczyszczającemi krew i soki ostroju., Najracjonalniejszą 
I zgodną z naturą kuracją jest unormowanie czynności wątroby i nerek. 
80>fetuie doświadczenie i najwyższe odznaczenia wykazały Ze zioła lecznicze

„CH O LEK  IN  A Z A “ H. Niemo jewskiego
jako Zółcio - moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem odciążającym 
soki ustroju od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót do zdrowia. 
Bezpłatne broszury Dr. med. T. NIEMOJEWSKIEGO otrzymać można w tabor, 
fłz.-chem. .CHOLEKINAZA* H. NIEMOJEWSKIEGO, W arszaw a,N .-św ia t 5-{D)

na prowincję wysyłka pocztą,

Smaczne vina
w najszlachetniejszych i dobrych gatun­
kach, pielęgnowane w myśl najstar­
szej i najklasyczniejszej tradycji poleca

A r a n y i
Hurtowne Składy Szlachetnych win 
K R A K Ó W ,  M O S T O W A  l O .

-  C E N Y  N IS K IE  -

Kto raz skosztuje nasze wina, in* 
nych jui żądać nie bidzie nigdy.

W ilka p o c h o d z ą  2 s ły n n y c h  
w in n ic  T o lc s v a -M a d -T o K a y .

f t  e

czyni cer? fiięksią,
t J

U J  ¿córa, z rn w r jtc z / i i 
cfOrjfy ¿ feiysuzc

Powagi świata lekarskiego stwierdzi ły,  że
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji.
Chory żotqdek jest głównq przyczynq powsta­
wania najrozmaitszych chorób, — zanieczyszcza 
krew i tworzy złq przemianę materii.

ZIOŁA Z C Ó R  HARCU
D - r a  L A U E R A

jak to stwierdzili wybitni lekarze, sq idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żołqdka, usuwajq ob­
strukcję, sq łagodnym środkiem przeczyszczajq- 
cym, ułatwiajq funkcję organów trawienia, 
wzmacniajq organizm i pobudzajq apetyt.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D-ra LAUERA
usuwajq cierpienia wqtroby, nerek, kamieni żół­
ciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm 
i artretyzm.
C e n a  pudełka Z ł . 1 .5 0 ;  podwójne pudełko Z ł. 2 . 5 0  
S przedaż w ap tekach i drogerjach (składach aptecznych.)
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Sufler.

W prowincjonal­
nym teatrze wy­
stępuje poraź 
pierwszy świeżo 

zaangażowany 
sufler.

Ma kolosalną 
tremę. Tut przed 
podniesieniem kur­
tyny, zwraca się 
do artysty grają­
cego tytułową rolę 
i szepce błagalnie:

— Panie racz mi 
pan podpowiedzieć 
gdybym się zaciął., 
proszę na Boga.

Roztargniony.

— Ależ ty mnie 
wcale nie słuchasz 
Karolu!

— Cóż znowu, 
skąd to przypusz­
czenie?

— Powiedziałeś: 
dobrze, a ja wła- 
śaie mówiłam, że 
chcę sobie spra­
wić nową suknię.

Odbito w Drukarni Polskie] Jana Majerówicza, Jarocin ul. Gołębia 3.
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